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PO R Ó W N A N IE  PRZEM YSŁU A N G IE L SK IE - 
GO z F R A N O tZ K lM .

(z Teleg ra fa  Jllcs/ciewskiego).

(Dokończenie)),

Fabrykanci szkła przybyli do Anglii* 
jeśli mamy wierzyć Bcdowi, w  roku 674 
podług innych zaś w  r. 726. Szkła w  oknach 
uważano za osobliwość i zbytek do roku 
1180; od tego zaś czasu weszło w  powsze­
chne użycie za przykładem Francyi, która 
naśladowała w  tem W łochy. Długo W ene- 
cya sama jedna, trzymała ten przemysł w  
swem ręku, i osada wenecka Murano dostar- 
czała całey Europie naylepszych źwiereia- 
deł. W  r. 1557 robiono szkło w Krotczed- 
Friardzie; w  roku i 655 ulepszono to rę ­
kodzieło, i zamiast drze wa zaczęto węgli zie­
mnych używać. Nakoniec Xiaze Bucking­
ham przyczynił się do znakomitego postę­
pu tey sztuki, sprowadziwszy w roku 
1676 rzemieślników weneckich, którzy w  
Lembet osiedli.

Do tego czasu naylepsze szkła tak ro­
biono , jak teraz wyrabiają się podleysze 
jego gatunki. Sposób robienia szkła, prze­
wyższający wszystkie inne sposoby, wyna­
leźli Francuzi w  roku 1688*
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Od daw na juz robiono w e  Francyi, 

szkła zwierciadlane, ale sposób podlewania 
ich, używany w  W enecyi, dopiero aż za 
panowania Henry ka ll,p raw ie  w  tymże cza­
sie , co i w  A nglii, wprowadzony został. 
H enryk IV ciągle zachęcał ten przemysł, 
a Riszelie i Kolbert wspierali go całą swą 
mocą. Około roku 1688 Abraham T ew er 
wynalazł sztukę odlewania szkła, jak k ru­
szcu w  szyby rozmaitey wielkości. Uczynio­
no doświadczenie w  P aryżu , w  obecno­
ści znawców tego rzemiosła. Tew ero- 
w i udało się roztopić w  piecu tyle mate- 
ryi, ile potrzeba było na pokrycie powierz­
chni, 80 calów długiey, a 5o calów szero- 
kiey, z proporcyona! lą grubością. Raport o 
tern z pochwałą dla wynalazcy to sprawił, 
iż Król dał mu dwódziestoietni przywiley 
na założenie fabryki zwierciadeł w  Sę-Go- 
ben, w  Pikardyi, gdzie robiono szkła źwier- 
ciadlape na 60 calów długie a na 4o sze­
rokie. Od tego czasu gałąź ta przemysłu 
ciągle kw itła u francuzów, którzy postąpili 
w m ey dałey, niżeli w  któreykolwiek inney.

Anglia nie spieszyła iśdź za ich przykła­
dem: ledwo bowiem w  roku 1776 zawią­
zało się towarzystwo w  tym celu. Mieliśmy 
inne , koniecznieysze potrzeby, i kiedy 
Francya szukała sposobu obrócenia szkła 
na przedmiot zbytku, Anglia tymczasem sta-
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ral'a się zastosować je do pozytecżnieysze- 
go użycia.

Anglicy sądzili, że daleko jest lepiey u- 
Czynić szkło pomoenem W astronomii, op­
ty c e ,  jeOmetryi i żegludze, niżeli zdobić 
nierti pałace, albo robić źwierciadła. Na 
piętnaście lat przed nastaniem urządzenia* 
o którein mówiliśmy, jeden sztukmistrz an­
gielski, W hrabstwie Lankaszyrskiem, czło­
w iek  niepospolitego rozumu (jak i wiele in­
nych sztukmistrzów tego kraju) rozwiązał 
Ważne zadanie przecięcia promieni słonecz­
nych nie rozkładając onycli; zadanie, nad 
którem sam Newton powątpiewał. Nie 
można zliczyć Wszystkich korzyści, jakie 
przyniósł wynalazek Dollonda dla optyki i 
Wszelkich umiejętności, na w ładzy widze­
nia polegających. Odkrycie to daleko po- 
żyteczńieysze było dla Anglii, niżeli robie- 
lise zwierciadeł dla Erancyb Bezwątpie- 
nia potrzebowanie francuzkich źwiercia- 
deł tak w ew nątrz , jak zewnątrz państwa* 
przewyższało rozchód achromatyczliych te­
leskopów angielskich: lecz za to, jaki w pływ  
miały te teleskopy na nasz handel, naszęt 
żeglugę i ową naukę, która, iż tak  rzekę* 
sprowadza ciała niebieskie do obserwato- 
iWum astronomicznego. P raw da, że Xiążę~ 
tom frartcuzkim i dworzanom Ludw ika 
X IV  i L udw ika  X V  przyjemniey było
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w idzieć odbite sw e postaci w  szkłach czy­
stych i doskonale gładkich, niżeli anglikom, 
przeglądać się w  falowatych, na w zór w e ­
neckich robionych zw ierciadłach ; ale i o 
tem  wspom nieć ita leźy , iż kiedy francuzi 
podczas w oyny skończoney w  roku 1763 
patrzali na nasze f lo lty , brzegi i woyska; 
kiedy nieprędko jeszcze potem  czyndi po­
strzeżenia nad ziemskiemi i niebieskiemi 
ciałami-, kiedy naw et operom swoim przy­
patryw ali sie za pomocą lornetek z podpi­
sem Dollonda , którego sztuki naśladować 
w tenczas nie umieli-, podobno zaledwo m e 
gotowi byli przyznać tem u w ynalazkow i 
wyższości nad pyszny w yrób Se - Gobelen- 
skiey fabryki.

Ośmielamy się dać tu  jeszcze jeden rys 
charakterystyczny. W tenczas, kiedy fran­
cuzi robili w yborne szkła zwierciadlane, ich 
fabryki szkła nie tylko nic nie dostarczały dla 
n a u k , lecz i pospolitym wygodom m nięy 
dogadzały, niż angielskie. Szklanki, jakie 
przed pięćdziesięcią laty stawiano w e F ran - 
cyi na stołach ludzi bogatych, w  Anglii dla 
w ieśniaków  nie uszły by naw et. Ale pra­
w da , były one do garnituru  ówczesnych 
nożów  franeuzkich.

Obróćmy się do drugiey gałęzi handlu , 
w yłącznicy jeszcze tyczącey się nauk  : po-
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wiedzmy o narzędziach do mierzenia czasu
służących.

Kilka w ieków  i kilka krajów  wio­
dło spór o sławę z wynalazku machiny, 
która czas wymierza za pomocą ciążenia 
ciał, jako siły poruszającey i ustalającey. 
Zdaje się, że Niemcy uważać należy za oy- 
czyznę pierwszego zegaru.

W  roku i 544 zegarmistrze, osiedli w  
Paryżu, utworzyli cech i zupełnie zagarnę­
li tę aałaź przemysłu. Lecz mało oni u- 
doskonaliłi swoje sztukę, i tylko w  roku 
i 658 Anglik Huk i Hollender Huygens 
uczynili w  niey znacznieysze postępy. Od 
tego czasu jednostaynym szła krokiem do 
tego stopnia udoskonalenia, na jakim dzi- 
siaysię znayduje, równie w e Francyi, jak 
w  Anglii, a rząd państw obu, zachęcając ją, 
wzbudzał chwalebne spółubieganie się
między temi krajami.

Sztuka zegarmistrzowska ma na celu 
dokładne wym ierzanie czasu, na czein za­
leży główna jey użyteczność, tak dla życia 
towarzyskiego, jako dla nauk. Nie odma­
wiamy francuzom chwały ze starań ozna­
czania za pomocą chronometrów długości je- 
ograficzney; oddajemy cześć sztukmistrzom 
żyjącym w e Francyi do roku 17705 
zawsze utrzymywać będziemy, że w  tym 
okresie czasu, zasługi, starania i postępy
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gnglików? co do przymiotu wyrobów czte* 
ry  r a z y , a co do ich ilości czterdzie­
ści razy były większe. Pozwólmy sobie u* 
czynić dwie charakterystyczne uwagi. W e  
prancyi obstają za koniecznością ścisłego 
obliczania czasu, przyymując zgadzanie co^ 
dzienney różnicy, wynikającey z pochyło-? 
ści ekliptyki i excentrycznosci kuli ziem- 
skiey. Stąd pochodzi, źe nader wielka re-? 
gularność w  biegu zegarów staje się zby^ 
teczną. Nayrzetelnieyszy chronometr 2go 
listopada, podług prawdziwego czasu nasta­
w iony , iig o  lutego pokazuje uchybienie 
na 5o° 5o'; w  Anglii zaś zboczenia w iek  
kiey gwiazdy niebieskiey, dzień i noc w y- 
mierzającey, wynalezione są raz na zaw , 
sze. Tymto sposobem zawsze można w i­
dzieć i poznać: czy regularne jest narzę­
dzie czas wymierzające; wszelki zaś inny 
sposób nie może mieć tey ścisłości, ponie-?. 
w aż przedmiot wymierzany nie ma sta­
łych rozmiarów.

Dwie są metody poprawiania pozor^ 
nych uchybień chronometru, uważając go 
za niezmienny: jedna, którey się trzymają 
Anglicy, zależy na poprawieniu uchybień 
czasu i przypuszczeniu: że średnie słońce, 
zostaje zawsze niezmienne ; podług dru-? 
giey, sama machina powinna pilnować się 
Uchybień czasu ; lecz ta metoda tylko m
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trudzą i czyni zbyt skomplikowanem na­
rzędzie , które w  istocie nigdy nie może 
bydź rzetelne. Zegar porównywający (a 
equation), to jest pokazujący różnicę mię­
dzy czasem średnim a praw dziw ym , był 
wynaleziony w  Anglii; lecz prędko za­
rzucony zosta ł, dla tego , że nie odpo­
wiadał zamierzonemu celowi. Francuzi 
zaś ciągle trzymali się błędney metody po­
prawiania uchybień (erreur). W ie lu  z ich 
znakomitszych sztukmistrzów, jako to: L e 
R o a , Ł e-B on , Passeman i Bertu, łożyli 
całą swą zdolność na wynalezienie m a­
chiny, którąby można oznaczać czas praw ­
dziwy i czas średni: jak gdyby pomyśl­
ny skutek ich usiłowań mógł udoskona­
lić chronometry lub żeglugę! Cała korzyść, 
jakiey się mogli spodziewać,zależała na tern, 
że kupujących drogie te narzędzia, uw ol­
niliby od pracy wyliczania widocznych 
dziennych uchybień machiny zegaiow ey, 
zbyt regularney, i dla tego nie zawsze rze- 
telney.

Przeydźmy do drugiey uwagi. VV ro­
ku  1676, Barlow, w  Londynie, zadziwił 
wszystkich wynalezieniem ściennycn i kie­
szonkowych zegarków, za pocisnieniembi­
jących godziny: w ielu z jego rodaków u- 
doskonaliło ten wynalazek: ale kiedy prze­
minął powab m wości, mała liczba angiel-
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iskicli sztukmistrzów, posiadających praw ­
dziwą sławę, tern się zaymowaia. W e  Fran- 
cyi przeciwnie, sztuka ta stała się przed­
miotem nauki dla naydowcipnieyszych ze­
garmistrzów, i wszyscy ci, którzy celowa­
li w  chronom etryi, naywięcey przyczy­
nili się do udoskonalenia zegarów bijących. 
T ak więc dwa angielskie wynalazki: jeden, 
jako niepożyteczny, drugi, jako służący tyl­
ko dla zbytku, u  nas zarzucone-, w e F ran- 
cyi z zapałem przyjęte zostały , a tym cza- 

. sem pożyteczna część sztuki ciągle w  An­
glii pomyślnie i starannie upraw ianą była.

Ze wszystkich względnych środków, 
zabezpieczających pomyślność państwa, le­
dwie , że nie jest naygłównieyszym, pręd­
kość i łatwość wzajemney kommunika- 
cyi. Zdaje się , że urządzenie poczt, j ak i  
w ielu innych zakładów, dzisia znajomych, 
wzięło początek w  naydawnieyszych cza­
sach lecz ponieważ nie można prawie 
wiedzieć co dawniey rozumiano przez w y ­
raz: p o c z ta ; zawsze więc pozostanie w ąt­
pliwość, kiedy i jak zostały ustanowione 
zakłady, noszące to nazwisko. Jedni, w y­
nalezienie ich przypisują C yrusow i, dru­
dzy X erxesow i, inni Karolowi W delkie- 
mu; ale to tylko w iem y , że w e Francyi 
ustanow ił je Ludwik X I w  roku i464. 
Przenikliw y ten Monarcha, rów nie dla po-
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wszechney wygody, jak i dla prędszey wia­
domości, gdzie się co dzieje, starał się u- 
łatwić kommunikacyą między rozmaitemi 
prowincyami swojego państwa. Pocztowe 
stosunki przytem były bardzo ograniczone, 
i dla samego tylko dworu ustanowione: gdyż, 
jak się zdaje, do roku 1619 nie było publicz­
nego kantoru. Niemcy w  tym względzie 
na kilka lat Franeyą wyprzedziły. Cesarz 
Maciey, wywdzięczając się za usługi hra­
bi Taxiskiemu, ustanowił pocztę na koszcie 
powszechnym, i obowiązek lennego poczt- 
mistrza uczynił dziedzicznym w  jego fa­
milii. Zdarzyło się to w  roku 1616. W  
Anglii poczta, urządzona przez Karola I, 
w  przeciągu dni sześciu chodziła z Lon­
dynu do Edymburga, i napowrót wracała. 
W  roku 1660 Parlam ent pozwolił w y ­
brać naczelnika dla tego zakładu. Lecz 
daleko wcześniey poczta była u nas zna­
joma: gdyż w  roku i 548, za panowania 
Edwarda Y I, cena za najem koni była po­
stanowiona po jednym pensie (dwa sous 
francuzkie) od mili.

W zm iankę o znaczeniu pocztmistrza 
znaydujemy pod panowaniem Elżbiety, w  
roku i 58i: dziwnembysię naw et zdawa­
ło , żeby w  epoce , błizkiey ukazania się 
pierwszych gazet angielskich, środki kom- 
niunikacyi ułatwione nie były. W idzim y
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jeszcze, że w  roku i 6 5 i, mówiono o poczt- 
mistrzu dla stosunków z obcemi krajami 
ustanowionym, nie jak o rzeczy nowey. 
Akta państwa wszystko to przypisują Ja- 
kóbowi I, zmarłemu w  r. 1625. Rozwa­
żywszy takowe dowody , wnieść może­
my, że przewożenie listów dla powszechney 
wygody, wprzód w  Anglii, niż w eR ran- 
cyi, zaprowadzone było.

W  roku 1644 dochód państwa z tego 
Źródła wynosił 5,ooo funt szter. (125,000 
frank.), w  szesnaście lat późriiey, po nastą­
pieniu dynastyi S tu a r tów , zawierał już
21.00 f. szt., a zatem powiększył się prze­
szło we czwórnasób. Lecz po upływie lat 
pięćdziesięciu, ilość listów posyłanych przez 
pocztę, musiała zapewna powiększyć się 
jeszcze w e tro je , kiedy dochod wynosił
65.000 funt. szter. Nakoniee w  roku 1744 
dochód ten urósł do 255,4g2 funt. szt. i 
w  przeciągu niespełna lat dwudziestu, pod­
niósł się do 452,o48 f. szter. Tym sposo­
bem, w  ciągu jednego wieku, korrespon- 
dencya piśmienna stała się d w a d zieśc ia  
r a z y  ro z le s je y s zą .  Prawda, ze powię­
kszono opłatę za przesyłkę listów; lecz 
gdyby ten środek kommunikacyi nie był 
tak koniecznie potrzebnym dla państwa, 
i gdyby nie wzrosło jego bogactwo, nie 
można byłoby utrzymać zaprowadzenia te-
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go rodzaju. Co się tycze Francyi, nie ma­
my w  tym względzie pewnych dowodów, 
i nie możemy historycznie opisać zakła­
dów pocztowych w  tym państwie.

Łatwo możemy oznaczyć, jaki zacho­
dzi stosunek między stopniami kommuni- 
kacyi pismienney państw obu. W  Anglii, 
dochód z poczty w  roku 1825 wynosił o- 
koło 3 milionów f .  szt. (75,000,000 fr.). 
W e  Francyi, w  budżecie roku 182^ ra­
chowano dochodu z poczty około 2 mil. 
frank, to jest m n ie j ja k  m ilion fu n t .  szt., 
a zatem tylko trzec ią  część  dochodu z 
poczt angielskich. Lecz ponieważ ludność 
Anglii jest trzy razy mnieysza od ludności 
Francyi; wynika stąd, że ka żd y  A nglik co­
rocznie za  p rze sy łkę  listów p ła c i 4 r a ­
zy  w ięcej, n iz  F ra n cu z •

Bez w ątpienia , trudno jest przekonać 
ekonomików francuzkich, że mnieysza lub 
"większa ilość przesyłanych płatków papie­
ru, może dać wyobrażenie bogactw i po­
tęgi państwa. Poszukaymy więc prost­
szego sposobu przekonania ich o naszey wyż­
szości w  tym względzie; a ten znaydziemy 
"W  handlu angielskim.

Nie trzeba sięgać początku, ażeby się prze­
świadczyć, że względna jego rozległość i 
Ważność zawsze były znaczne. W y w o ź  
W roku i 5 5 4 , podług raportu podskaw



biego państwa, przewyższał przywóz na 
255,214 fun. szter. a summa la bardzo jest 
wielka, zważając na ówczesną wartość pie­
niędzy. Epoka zaś ta niedaleką jest owego 
czasu, kiedy Erancya, niemogąc opłacić w y­
kupu Królowi .Tanowi, musiała udać się do 
żydów, i puścić w  obieg pieniądze miedzia­
ne ze srebrnym gwoździem pośrodku, l u  
zatem wcale nie może wyższości sw eydo- 
wieśdź. Pod koniec wieku X V I, komory 
celne angielskie były wypuszczone w  dzier­
żawę z a  1 4,ooo funt. szter.; lecz Krolowa 
Elżbieta podniosła tę cenę do 4o,ooo funt. 
szter- (i milion, frank.). Prawda, że na po­
czątku tego wieku Francya zdawała się 
cieszyć pomyślnością, gdyż pod panowa­
niem Franciszka I, handel, żegluga l sztu- 
k i rozkwitać zaczęły-, ale, jak powiadaW ot­
ter, wszystkie te postępy zagrzebały się w  
grobie Franciszka- O ile nasz przemysł prze­
wyższał natenczas, pokazuje się to z tego, 
Że Ludwik X I I I ,  w  roku 1626 prawem 
zakazał wywozić do Anglii wino i zboze, 
a sprowadzać ztamtąd do Francy i, sukna, 
sarżę (materyą na podszewki używaną) w e ł­
nę, materye i nawet pończochy jedwabne. 
W  roku i 64i ,  angielskie komory celne, jak 
powiadają, zebrały 5oo,000 funtów szter- 
(12,5oo,000 franków). Będzie się zdawa O 
niepodobnem do wiary, kiedy dodamy, a*



pomimo w  o jon domowych , które konie­
cznie musiały zmniejszyć postępy przemy­
słu , Izba Parów  i Izba niższa zebrały 
4o5ooo,ooo f. szter. na prowadzenie woy- 
ny z Karolem I, od roku i 6 4 i do 1647, to 
jest, że w  ciągu lat sześciu po sobie nastę- 
nujących, zbierały corocznie więcey, niże­
li po 6,5oo,ooo funt- ster. Mniemają, że od 
tego czasu F ran c ja  zaczęła czynić podstęp 
handlowi angielskiemu. Riszelie podniósł 
dochody skarbu od 55,000,000 do 70,000,000 
co prawie w yrów nyw a trzem  milionom 
funt. szter. Przyznajemy, że Riszelie był 
najw iększym  ministrem F rancji;  lecz w i­
dzimy także, iż przy końcu świetnego mi- 
nisteryum jego, Anglia, chociaż rozdziera­
na w ew nętrznem i zamieszkami , mogła 
jednak zbierać podatki prawie nieodpowie­
dnie jey rozległości i klimatowi. Gzyliż me 
należy wnieść zatem, ze siła jey przemy­
słu daleko przewyższała siłę jey spółzą-
wodnicy ?

Od roku 1601 do i 6 5 i procent pra­
w ny w e  Francyi upadał, i w  roku 1801 
zniżył sie do 6 od sta; w  Anglii zas w  1 o- 
ku  i 6 24, był od 10 do 8, a w  roku 1660 
od 8 do 6.

Po uczynionych przez nas wnioskach, 
nie można mniemać, aby podniesienie pro­
centów pochodziło z zupełnego niedostat-
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ku pieniędzy; lecz prędźey mogło to bydź 
skutkiem bezpośredniey ich rzadkości. K a­
pitały obrócone na handel przyniosły daleko 
większe korzyści państwu, niżeli w e  I r a n -  
cyi, gdzie były trwonione na zbytek i pró­
żności. Póki potrzebowanie przewyższało 
ilość kapitałów, poty ich cena podnosić się 
musiała. Zdarza się to zawsze przy szyb- 
kiem rozwijaniu się przemysłu, i w  czasach 
niedawnych sami byliśmy świadkami podo­
bnych wypadków . Lecz przemysł zawsze 
sprawuje zbytek kapitałów, a tego" zbytku 
skutkiem byw a ich taniość. Tak i w  An­
glii procenta, zmnieyszając się coraz, doszły 
do tego stopnia, na jakim się dziś znaydują.

Rok 1680 pamiętny jest, nie tylko zni­
żeniem się procentów, lecz oraz zawiąza­
niem się Królewskiego Tow arzystw a,które­
mu, jak powiada W o lte r ,  świat winien nie­
ocenione w y n a lazk i, tyczące się światła, 
p raw  ciążenia, aberracyi gwiazd stałych, 
geometryi transcendentalney, i wielu in­
nych ważnych przedmiotów: dla czego wiek 
X V II,‘rów nie może bydź nazwany wiekiem 
Anglików, jak X V I I I ,  nazwano wiekiem 
Ludw ika X IV .

Staraniem K o lb e r ta , handel francuZ- 
k i postąpił znacznie w roku 1667, i, p ra w ­
dę mówiąc, nasz przywóz natenczas był 
większy od w yw ozu; lecz Anglia dla tego
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w ięcey  sprowadzała towarów z Francyi 
niz posyłała do niey, źe nie mogliśmy się 
obeyść bez w in francuzkicłi i takich pro­
duktów, do zbytku należących, których sa­
mi nie umieliśmy jeszcze wyrabiać, a za­
tem, ogólny nasz handel był daleko rozle- 
gleyszy od francuzkiego- Ażeby mieć w yo­
brażenie wzrostu naszego handlu w  osta­
tnich latach, dosyć jest wiedzieć, że w  ro­
ku 1700 było w  obrocie handlowym 12 

milionów funt. szter. (5oo,ooo,ooo fran.) a w  
177o.roku 28,500,000 funt. szter. to jest, £c 
obrót p o w ię k s z y ł  się w i ę c e j , n iz  we 
d w ó jn a só b ■ Dochody zaś skarbu wzrosły 
jeszcze w  większym stosunku. Nie mamy 
żadnych podań o handlu francuzkim, z któ­
rych moglibyśmy sądzić o jego stanie w  
tymże okresie czasu, i nim się one zjawią, 
będziemy poczytywali za żie zrozumiany 
patryotyzm, wszelkie dowodzenia francu­
zów, zaprzeczające nam, we względzie han­
dlu , ciągłey wyższości nad nimi.

Zwróćmy jeszcze uwagę na jeden 
przedmiot ważny. W  teraźnieyszym okre­
sie czasu, systemat kanałów daleko jest roz- 
legleyszy w  Anglii, aniżeli we wszystkich 
innych krajach E uropy, wyjąwszy może 
kilka, gdzie sztuczne rowy koniecznie są 
potrzebne dla osuszenia gruntów, a obfi­
tość wmdy staje się niedogodnością nawet'

N
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Bardzo łatw o pojąć można, dla czego w  Ni­
derlandach wprzód dała się uczuc potrzeba 
kanałów , nim jeszcze przemysł wym a­
gał tego rodzaju kommunikacyi. Lecz w  ta­
kich krajach, jakiemi są Francya i Anglia, 
kanały w inny swoje nastanie postępowi o- 
światy. To zdanie przynaymniey sprawie­
dliwe jest względem Anglii, która z kana­
łów  wielkie korzys'ci odnosi. Nie będziemy 
roztrząsali: czy potrzebował przemysł w  
wieku Henryka IV , takiey pracy, jaka by­
ła  łożona na kanał Bryarski, ani, do jakie­
go stopnia prace tego rodzaju podjęte w  
poźnieyszych czasach, odpowiadały rozle­
głości handlu krajowego. Ilość tow arów  
przewożonych temi kanałami od czasu icli 
urządzenia, dowodzi, że one nigdy me by­
ły tak pożytecznemi dla handlu i przem y­
słu w e Erancyi, jak w  Anglii\ a niezmier­
nie większe potrzehow"anie u nas kommu- 
nikacyy w ew nętrznych jest dowodem, że 
nasz handel i przemysł w  pomyślniejszym 
znaydują się stanie. F. W .
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Objaśnienie ryc in  do a r ty k u łu  O 
bieleniu należących  (*).

i) A p p a ra t do ługowania czy li zolenia  
płócien ln ianych  i bawełnianych. 

Tab. II  fig. u

A. Kocieł miedziany do gotowania ługu.
B. W ielka kadź drewniana, w  którey skła­

dają płótno.
C. R u ra , przez którą ług spuszczają ną 

płótno.
D. Skrzynia czw orokątna, z którey ług 

ścieka na płótno do kadzi B.
E. Pompa, za pomocą którey ług wyciąga 

się z kadzi B, i spływa korytem I  nazad 
do kotła A.

F. Piec do ogrzewania ługu.
G. Dno kadzi w ew nętrzne, mające wiele 

otworów, przez które ług, przesiąkną­
wszy przez płótno, s'cieka na dno spo­
dnie.

H. Okrągły kołek drewniany, którym się 
szczelnie zatyka dziura w  dnie kadzi. 
Gdy potrzeba z kadzi wypuścić ług da^ 
w ny, kołek ten wyyinują.

(*) Obacz stf. 374.
IJz. m .  N . S tos. ZV r i .  r .  m a y . 20
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W  niektórych fabrykach kocieł usta­

wia się niżey kadzi, i znayduje się pompa 
w  kotle. Ług gorący, za pomocą pompy, 
działającey siłą pary, podnoszony jest z ko­
tła i spływa do kadzi, gdzie przesiąknąwszy 
przez płótno, zbiera się na dnie, a ztamtąd 
po odetknięciu kołka znowu spływa do ko- i 
tła; tu się znowu zagotowuje, a działaniem 
pompy powtórnie pędzony jest do góry, 
jak wprzódy, i tak się odbywa zolenie bez 
przerw y przez godzin kilka.

a) Kocieł z fo n ta n n ą  do bielenia ma- 
te r jy .  fig. 2 .

A. W ielk i kocieł miedziany, wm urow any 
do pieca-, w  tym kotle ług warzą.

B. B. Kadź drewniana z dnem podziura­
wionym, do którey kładą kolenkor, cza­
sem po kilkaset sztuk razem na jednę 0- 
peracyą.

G- Fontanna, do którey wpływra ług w rzą­
cy sam przez się, i przez sito d , d , skra­
pla bielącą się materyą.

Prosty ten apparat do bielenia, ma w iel­
kie zalety. Materya leży w  kadzi drewnia- 
ney, nie przytykając się do kotła miedzia­
nego, a przeto nie podlega uszkodzeniu od 
metallu- Ług w  kotle, będąc z wierzchu 
przykryty gnibą warstą m atery i, niedo-
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zwalającą m u  ochładzać się w p ły w e m  po­
w ie trz a  zew nętrznego , daleko b a rd z ie j  się 
ogrzewa^ aniżeliby mógł, gdyby by ł ogrze­
w a n y  w  naczyniu o tw artem : co się w ie l­
ce przyczynia do w ybie len ia  materyi- W  
apparacie ta k  urządzonym  niemasz potrze­
by podnosić ługu  za pomocą pompy; dopó-* 
k i  bow iem  ług w  kotle A gotuje się, po­
ty  sam przez się w chodzi do ru ry  G, na- 
kszta łt  fontanny, a z niey przez sito d ,d , kro-' 
plami spada na materyą* i przesiąknąwszy# 
ścieka przez podziuraw ione dno kadzi na- 
p o w ró t  do kotła, Tyin  sposobem ciągle k rą­
ży ług  w rzący  póty* póki m ate rya  nie będzie 
wybieloną^

5) A p p a r a i  do  W y r a b ia n ia  so ln ih ó w  
s o d u , m a g n e z y a n u , i  t- d. fig- 5.

A. P iec  do ogrzewania m a te ry a łó w ,  z k tó­
ry ch  o trzym uje  się chlory na.

B. Naczynie z su row cu  żelaznego z wodą,- 
służące za kondensator w s taw io n em u  
doń a lem bikow i C,

G, Ałem bik, k tó ry  pow in ien  bydź o łow ia­
ny, takiey w ielkości i kszta łtu , ażeby 
się dobrze mieścił w  kondensatorze  B- 

I). D- R u rk i  z w odą, wchodzące do hełnru  
alembika. W y b o rn y  to jest wynalazek#

» o*
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utrzym ywać apparat nakrytym , aże­
by się gaz nie wym ykał w  powietrze.

E. Hełm alembika ołowiany , który po­
winien bydź tey w ielkości, iżby na 
sześć cali wchodził do wody, otaczają- 
cey ałembik.

F. F. M atewka drewniana, obita ołowiem,
służąca do mieszania m ateryałów w  a- 
łembiku.

H. Lejek, przechodzący przez pokryw ę a- 
lembika, do w lewania kwasu siarcza- 
nego, wodą rozlanego.

J. Niewielkie naczynie rozdzielające, 
wodą nalane, które służy do zatrzymy­
w ania wszelkich kwasów solnych , 
mogących przypadkiem podnosić się z 
alembika w  czasie dystyllacyi.

K. W ie lk i rezerw oar ołowiany, zaw iera­
jący w  sobie roztw ór alkaliczny. Roz­
tw ór ten zabiera w  siebie chlorynę, po­
dnoszącą się z alembika, którą dostate­
cznie nasycony, wypuszcza się przez 
kurek  N, dla użycia.

L. O tw ó r, przez który w lew a się świe­
ży roztw ór do rozerw oaru , po w yto­
czeniu pierwszego.

M. M.M. Mieszadło, za pomocą którego roz­
tw ór ciągle się miesza. Po wielkich fa­
brykach mieszadło to w praw uje się w  
w  ruch działaniem machiny parowey.
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N. Kurek do wypuszczania nasyconego roz­

tworu.
4) F ig . 4  wyobraża dwie szklanne ba- 

nieezki, z których jedna nieco cięższa , ą 
druga lżeysza; pierwsza opadła na dno, a 
druga pływa po powierzchni płynu- Ma­
ły ten apparacik, bardzo jest przydatny do 
śledzenia ciężkości gatunkowey solnika so­
du. Jeżeli roztw ór zbyt jest słaby, t. j. bar­
dzo wodą rozlany, natenczas obie banie- 
czki opadają na dno; jeżeli zaś bardzo jest 
tęgi, wówczas pływać będą po wierzchu’. 
Lecz kiedy jedna z nich cięższa opadnie na 
dno, a druga lżeysza będzie pływała, tedy 
znakiem to jest, ze płyn ma ciężkość gatun­
kową średnią, to jest taką, jaka bydź po­
winna. K .

O s tę p o w a n iu  s u k n a  za  p o m o c ą  
p a r y ,  p r z e z  "Webera.

( F 'erhandl. des P ’ereins zu r  v JBef órderung des Gewerb- 
f le is s e s  in P  reus sen).

Nie bardzo dawno odkryto sposób s tę ­
p o w a n ia  s u k n a  z a  p o m o c ą  p a r y  wo~ 
d n c y , przez co nie tylko się ono ściaga 
wzdłuż i wszerz, ile może, i w  tych juz 
wymiarach statecznie pozostaje; ale nadto, 
traci nadany sobie od gorącey prassy glans 
czyli połysk, który sam przez się prędko
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z n ik a , a od deszczu sukno "nabiera plam,, 
i utraca swą piękność.

N ow y sposób stępowania sukna za po­
mocą p a ry , lepszym fest od dawnieysze- 
go, dla tego, że nie tylko tenże sprawia 
skutek , robiąc sukno do użycia przyda- 
lnem? ale nadto jeszcze nie pozbawia go 
piękney pow ierzchności; lecz nadaje m u 
lekk i,  jednostayny i t rw a ły  połysk, n ie­
równie powabnieyszy od owego mocnego 
glansu, którego w  kalandrowaniu, czyli pod 
prassą gorącą, nabyło. Deszcz i pył nie 
tak ła tw o przenikają sukno stepowane pa­
rą w o d n ą , jak stepowane podawnemu; 
nie przystają one zgoła do s u k n a , ani 
plamią, a sukno łacniey wyczyścić się da­
je; co wszystko sprawia, że suknie dłużey 
się noszą, i lepszy mają pozor.

Dla tego życzyćby należało , aby ten  
sposób stępowania sukna, w  powszechne 
wszedł użycie, i aby fabrykanci sukien, za 
pomocą jego, ostatecznie przygotowywali 
swoje w yroby  do wypuszczenia w  han­
del. W  tenczas kupujący będzie mógł od 
razu widzieć co kupuje: bo sukno pozo­
staje już takiem, jak jest, nie zmieniwszy 
się ani w  mierze, ani w  powierzchowności, 
jak to zawsze byw a z suknem, mającem 
r p o o n y ,  prędko niknący połysk.

Stępowanie sukna za pomocą pary  s
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nic W sobie nie ma trudnego. Jefcełi się 
tylko odbywa umiejętnie i  ostrożnie, m* 
ądy sukna nie psuje. Lecz potrzeba o- 
strożności i umiejętności w  każdey rzeczy, 
ądzie tvlko wchodzą środki chemiczne lub 
siła mechaniczna, które powinien mayster 
um iarkow ać i nadać im tor przyzwoity 
dla skutecznego odbycia roboty. Przez nie­
umiejętność lub nieostrożność można po­
psuć sukno w  każdym razie, niemmey jak 
w  czasie stępowania zapomocą pary; wszak­
że dla tego nie należy odrzucać tego spo­
sobu , który naywięcey korzyści przy­
nosi. , .

Opisze w  krótkości, jak się tym sposo­
bem sukno stępuje, a spodziewam się, ze 
każdy fabrykant będzie w  stanie w yko­
nyw ać to skutecznie, jeżeli tylko me za­
niecha trzymać się prawideł, które tu bę­
dą podane. . . ,

W  tym  celu robi się piec z cegieł,
-wvsoki na dwie, a szeroki i drugi na trzy 
stopy- Na ścianach tego pieca kładzie się 
blat z surowcu żelaznego nad samem o- 
aniskiem lak, iżby płomień prosto go ogrze­
wał. Źe zaś ten blat powinien w y trzy ­
m yw ać wielkie ciśnienie od prassy (o czem 
niżey powiemy) , przeto pośrodku opici a 
się na słupku kamiennym, śród pieca w m u ­
row anym . Z przcdu pieca znayooją
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dw a uys'cia z drzwiczkami, przez które się 
podpala. Ognisko ma przestrzeni w  gó­
rę  na stopę. Z ty łu  pieca znayduje się ko­
min, bez żadnych załamań: ogień bowiem  
palić się powinien jednostaynie i wolno pod 
blatem, i rów no go w e  wszystkich pun­
ktach ogrzewać. Blat powinien mieć od­
chylone b rz e g i , między które szczelnie 
wchodzi rama. Naprzód kładzie się na bla­
cie grube płótno lub flanella, wodą zmo­
czone; na tern układa się rama z suknem, 
i mocno ugniata się prassą , przyrządzoną 
nad samym piecem- I  to jest cały mecha­
nizm.

Za pośrednictwem tego mechanizmu, 
robota odbywa się w  ten  sposób: naprzód 
moczą wodą, w  kilkoro na blacie złożone 
płótno lub flanellę, tak, ażeby było bar­
dzo mokre ; potem rozniecają ogień pod 
blatem, i ogrzewają go tak mocno, ażeby 
się dobrze napalił. Nareszcie sukno złożone, i 
w 'w o re k  sukienny uwinięte, kładą na ra­
mie. W o r e k  do tego jest potrzebny, ażeby 
nie zepsuć koloru sukna; do czarnego sukna 
używ a się w orek  czarny, a do jasnego, bia­
ły  , lub tegoż co i sukno koloru. Lecz 
ażeby sukno nie leżało na flanelli mokrey, 
należy ją przykryć inną flanellą suchą, w e  
troje złożoną. Na niey kładą już ram ę, a 
na ramie tablicę prassy, W szystko tak u-
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łożywszy, zakręca się prassa, będąca, jak 
wyżey powiedzieliśmy, nad samym pie­
cem, i to jeszcze nad środkiem, gdzie blat 
podparty jest słupkiem. Można uciskać 
sukno mocniey lub słabiey, jak się komu 
podoba: im zaś mocniey sukno się pras- 
suje, tym skutecznieysze jest działanie, tym 
lepszego połysku nabiera sukno , ale tez 
robi się twardszem. Dla tego w  operacyi 
tey wszystko zawisło od zachowania mia­
ry, do jakiego stopnia rozpalić blat potrze­
ba, i jak mocno prassować sukno, stoso­
w nie do jego g a tu n k u ; czego nauczy 
w praw a.

Kiedy wszystko zrobiono tak, jak się 
opisało, para Wodna, podnosząca się z mo- 
krey flanelli , wsięka w  sukno i stępuje. 
Dłuższe lub krótsze trw anie  tey operacyi 
stosuje się do gatunku sukna; w  ogólności 
atoli t rw a  niedługo: bo z kwadrans, jeże­
li się stępują sukna ja sn e , a nie więcey 
jak pół-godziny, stępując sukna czarne. Su­
kno dobrze parą przesiękłe zdeymuje się 
i rozkłada na s to le; dwóch ludzi bierze 
je za końce i mocno wytrząsa, przez co 
wychodzi z niego para. Po czein już su­
kno jest gotowe. W y p ad a  tu  zrobić u- 
wagę , że wprzódy nim  zacznie się su­
kno stepować, należy je dobrze wypras- 
sować.
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Opisany tu sposób jest wynalazkiem 
francuzkim. Tuteyszy (berliński) fabry­
kant Kriukman ulepszył go, przez użycie 
szczególney ram y, własnego wynalazku, 
nierównie lepszey od używaney zwyczay- 
niej że zaś ten wynalazek jest jego wła- i 
snością , przeto opisanym tubydź nie może.

W  Anglii, stępowanie sukna za pomo­
cą pary odbywa się nie nad piecem, ale 
w  zamkniętych apparatach,do ktoi ych w pu­
szcza się para. "W dzienniku Lonclon J o u r ­
n a l  o j  A r ts  a n d  Sc iences , F o l. I X  o- 
głoszono przywiley, dany w  r. 1824, Ja­
nowi Fusselowi, na ulepszony przezeń 
sposób glansującego stępowania sukien i 
wszelkich materyy wełnianych. Sposób 
ten zależy na tern, że pomieniony F u s - 
se l  nawija sukno na walce z brzegami 
wyciętemi, w  które wchodzi krayka, a- 
żeby sukno lepiey przystawało. W alce  
te okręca suknem m ok rem , jak można 
naytężey, i stawi je pionowo, aby woda 
ściekła •, potem wyparza przez trzy go­
dziny wciąż, nad kotłem lub w  appara- 
cie przykrytym, do którego wpuszcza pa­
rę wodną z machiny parowey j albo też 
używa do tego walców wydrążonych, przez 
które przepuszcza parę.

Tuteyszy fabrykant sukien, Engel, u- 
r  zad ził apparat mający podobieństwo z an-



—  5 5 1 5  —

gielskim, do stępowania sukna ża pomocą 
pary. Wszelako lepszym jest wyżey opi­
sany sposób wynalazku francuzkiego, K .

M aęMna P .B a n ie lla , do a pre tu ry  
sukna.

{London Journa l o j j lr ts ) .

Machina do apretury sukna P. Dani- 
ella, fabrykanta stokskiego, na która otrzy- 
jnał przvwiley w  Anglii , składa się ze 
dwóch głównych części : 1) ze szczotek 
drócianych , do układania kutneru na su­
knie w jedne stronę; i 2) ze skrzyneczek 
metallicznyeh, które się rozgrzewają, aby 
działały zamiast żelazka , w  wygładzeniu 
sukna.

Na tab. II  figura 5 wyobraża pionowe 
przecięcie tey machiny, którey długość sto­
sowną bydź powinna do szerokości sukna. 
W  przody trzeba namoczyć sukno wodą 
zimną (tak jednak, ażeby w o d a  z niego nie 
ściekała) potem nawinąć na wałek dolny a, 
a z tego wałka przeciągnąć na drugi b, wy­
żey osadzony. Bęben , za pomocą którego 
w ykonyw a się aprelura , osadzony jest po 
środku, między wałkami a  i b; kiedy więc 

„ Wałek górny obraca się i ciągnie do siebie
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sukno, to przesuwa się po bębnie, obraca­
jącym się także, ale bardzo chyżo i w  stronę 
przeciwną.

Skład bębna jest szczegóInieyszy.Złożo- 
ny on jest z kilku obręczy, umocowanych 
na osi szpicami -, na obwodzie tych obrę­
czy, osadza się cztery lub więcey próżnych 
skrzyneczek c, c, d, d , z blachy miedzia- 
ney; długość ich powinna bydź równa wiel­
kości bębna. Skrzyneczki te są dwmjakie: 
jedne z gładką powierzchnią wypukłą, jak 
c, c; a drugie z eienkiemi wzdłuż ząbka­
mi, jak d , d. Do tych skrzyneczek wcho­
dzi para je ogrzewająca, a w  każdey, znay- 
duje się otworek przez który wychodzi 
(Dziurki te oznaczone są na figurze), Ze zaś 
te skrzyneczki, obracając się razem z bę­
bnem , odmieniają coraz mieysce , przeto 
też wypadało wprowadzić do bębna parę 
przez oś, która dla tego robi się wydrążo­
ną. Z osi para wchodzi przez wydrążone 
p o d p ó r k i / / , / . /

W przerw ach  pomiędzy skrzyneczka­
mi , na powierzchni bębna , znaydują się 
drewniane poduszeczki, e, e, e , e, najeżo­
ne drócikaminakształt szczotki^ wierzchoł­
ki tych drocików , powinny bydź na je- 
dney płazczyznie z powierzchnią skrzy­
neczek.

Apretura odbywa się tym sposobem;
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gdy bęben obraca się , a sukno na nim się 
wyciąga, szczotki dróciane czeszą i ukła­
dają kutner w  jedne stronę, a tuż za nie­
mi ząbki d, d , jeszcze golepiey wygładza?- 
ją ; nareszcie gładka powierzchnia skrzy­
neczek c, c , prassuje i wygładza sukno- 
Przydać tu jeszcze należy, iż cienkie owe 
ząbki, tak powinny bydź osadzone, ażeby 
każdy ząbek w  jednym rzędzie , wypadał 
pomiędzy dwoma ząbkami drugiego rzędu; 
wówczas dopiero ząbki te działają równo 
na całą powierzchnią sukna, i żadnego nie 
ominą mieysca. K.

Udoskonalony hebel do heblowania 
twardego drzewa.

[Repertory o f  P aten  t-ln  vent i ons) *

‘ r
Udoskonalenie tego hebla na tern zależy, 

iż jego żelazko całkiem robi się z naylepszey 
laney stali, i że z obustron zaostrzone jest 
klinowato. Przez to mocnieyszem się staje 
i lepiey hebluje, aniżeli heble zwyczayne 
z podwóynem żelazkiem-

P. Williamson, żelazko to robi takiey 
grubości, ażeby się nie złamało, chociażby 
na naytwardszy sęk drzewa trafiło. Ostrze, 
uformowane przez dwie zbiegające się ścian-

\
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ki. b y w a  n ie ró w n ie  t rw a ls z e ,  n ie  tak  p rę d ­
ko  się s tęp ia  i g ładz iey  heb lu je ,  aniżeli o-
s t r z e ’ h e b ló w z w y c z a y n y c h .  ,

Z ra z u  rob iono  h eb le  z po jedynczem  że­
lazk iem , k tó re  ty lk o  z ty lney  s trony  b y ło  
ukośn ie  zaostrzonej te ra z  n a w e t  p o w ięk szey  
części u ż y w a ją  jeszcze tak ich  h e b ló w ,c h o ­
ciaż one należą  do n a y g n ib szy e b  narzędz i,  
P o źn ie y  p o p ra w io n o  je tern, ze zaczęto u -  
zy w a ć  p o d w ó jn y c h  że lazek , czyli d w ó c h  
raze m  z sobą z łożonych  , tak , iz oba lo r-  
m u ia  n ie jako  jedno, z obustron  zaostrzone , 
b ez  w ą tp ie n ia  b y ło  to  is to tne u tep szem e  
hebla s że jed n ak  żelazko spodnie , k tó re  
w ła ś c iw ie  samo ty lk o  h eb lu je  , m iało  je­
dne  fasetkę , p rze to  i ten  h eb e l  z podw oy- 
n e m  że lazk iem  nie m oże sie jeszcze n a z w a ć  
d o b rem  narzędz iem  do h e b lo w a n ia  twarde-

g° lo d d a w n a  juz s ta rano  się robić  że lazka  
do h e b ló w  ze stali laney  dla tego, ze od 
w sz e lk ie y  in n e y  sposobn ie jszą  jest do p rz y ­
jęcia nayde lika tn ieyszego  i n a j t r w a ls z e g o  
ostrza. W  ty m  ce lu  p ró b o w a n o  spajać 
lana stal z su ro w c e m , a l e  s k u te k  nie p rz y ­
niósł tego, czego się spodziew ano : gdy z stal 

, często ods taw  ała oii żelaza, do ,:toi ego y

ła ‘p rzy  w arzona} a chociażby 110 ? ie n ą" 
piło, zaw sze  tak ie  żelazko, źle z a h a r to w a ­
ne , t ru d n o  b y ło  p o p ra w ić  p ro s tem u  robo-
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tnikowi. Następnie próbowano robić że­
lazka do heblów całkiem z laney stali, lecz 
ponieważ były zaostrzone z jedney stro­
ny, a nie można im było, z przyczyny dru­
giego żelazka przykładającego się, dawać 
większey grubości jak zazwyczay, przeto 
prędko się łamały, a zatem takie nieprzy- 
datneo były do użycia-

Ze ostrza , ze dwóch stron zaostrzo­
ne, mają zaletę, o tem przekonywa ostrze 
u dłóta, siekiery i t. p . , lecz podobneż o- 
strze w żelazku do heb lów , nowym jest 
wynalazkiem, z którego sława należy się 
P. Williamsonowi; on pierwszy zaczął ro­
bić te żelazka całkowicie z laney stali, tak, 
że można je zaostrzać z obustron, nakształt 
dłóta- Zalety żelazka tego są następujące: 
ostrze naydelikatnieysze, jakiego nadać nie 
można żadney inney sta li, oprócz laney; 
mnieysza obawa, ażeby się nie złamało, z 
przyczyny grubości tego żelazka *, oszczę­
dzenie Czasu w  osadzaniu żelazka; gdyż to 
można uskutecznić w  przeciągu jedney 
sekundy , kiedy, osadzając dwa razem że­
lazka, traciło się wiele czasu napróżno; a 
nakoniec samo heblowanie odbywa się le- 
piey i gładziey, t a k , że po niem już gła- 
dzidła używać nie trzeba.

Fig. 6 wyobraża kształt tego ulepszo- 
nago hebla , który z pozoru nie różni się
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prawie pd zwyczaynego; f ig -  ?  wyobraża 
przecięcie jedney części hebla, gdzie widać- 
dolny koniec żelazka iklinka drewnianego, 
wielkości naluralney. Na obu figurach, o?, a, 
oznacza kłódkę hebla, b , klin? c , zelazko. K-

Sposób rob ien ia  tkan in  n a ś la d u ją cych  
skórę.

( R epertory  o f  Patent-Inventions).

Anglik jeden , otrzymał przy wiley na 
wynaleziony przez siebie sposób przera­
biania wszelkiego rodzaju tkanin tak , iż 
podobnemi stają się do skóry. Uży wa on do 
tego następney mieszaniny, bierze i częsc 
karuku, zagotowanego oleju lnianego 4 czę­
ści, sadzy z lamp i części, bley wasu w  pro­
szku część x, miałko utartey gliny lulko- 
w ey  i cześć, utartey na miałki proszek ga­
leny 2  części. Rozpuściwszy karuk na 
wolnym ogniu , dolewa potrochę oleju 
lnianego, mieszając ustawicznie, póki 
się dobrze obie te istoty nie połączą , co 
następuje w  kilka minut; potem wsypuje sa­
d z ę ,  bley was, glinę i galenę; warzy z pół go­
dziny łub dłużey, póki mieszanina tanie zgę­
stnieje; a w  mieszaniu uwraża aby nie było 
grudek. Tą kompozycyą, póki jeszcze gorą­
ca, smaruje tkaniny, które po wysuszeniu 
są podobne do skóry. K.


